
’ 1 Ludu.
L e s z n o , dnia 10. Listopada 1838.

A  b de  l

Abdel Rader urodził się przy końcu loku 
1808 w  okolicach Mascary w ziemi Hacliem: 
wychowanie odebrał w  tak nazwanem g u e tn a ,  
czyli w duchownem seminarium, w którem Ma
rabuty, przodkowie jego, zgromadzali młodzież, 
dla nauki teologii i prawa. Ojciec jego zwał 
sie Si-Mahhi-el-Din, i lubo pochodził z bardzo 
starożytnej familii Kalifów , był jednak ubo
gim derwiszem, żyjąc z jałmużny wiernych. 
W  tym stanie jednak bardzo był poważany 
w  swem pokoleniu, a lud zabobonny przyzna
w ał mu nawet moc nadludzką robienia cudów. 
Tym sposobem zebrał znaczny majątek i utoro-

*) R yc in a  w y ję ta  z d z ie ła  f r a n c . : « B iogra jth ie  des 
hom m es ilhm tres T o m . H I .  P a r is  1837..

w ał sobie drogę do najwyższej władzy. Po 
śmierci Muleja, Si-Mahhi-el-Din został obrany 
bejem Mascary; lecz wkrótce po objęciu tej 
władzy, otruty. Syn jego drugi, Abdel Rader, 
obdarzony świetnemi natury darami i rzadką 
wymow ą, która w  tamtych krajach bardzo po
płaca, zaledw '0  powrócił z pielgrzymki do grobu 
proroka, kończąc dopiero rok dwudziesty pier
wszy, z łatw ością rządy po ojcu odzierżył. Młody 
bej niezaniedbał żadnej okoliczności, aby umo
cnić sw e rządy, przez uprzątnienie zazdrosnych 
i w ewnętrzną kraju administracyą. Przytomność 
Francuzów w Algierze, zamiast osłabić jego 
potęgę, posłużyła jeszcze ku jej powiększeniu; 
albowiem obawa wspólnego nieprzyjaciela po
łączyła zwaśnione między sobą pokolenia, po-
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dw oiła ich gorliwość i ułatwiła Kaderowi^ w o
jenne zamiary. Z powiększającą się liczbą 
stronników, rosła duma młodego w ojownika, tak 
dalece, że w’ r. 1833 napisał do generała Des- 
michels, dowodzącego wr A lgierze : „ P ozdrow ie
nie w iernym ! W iedzcie  G iaury, ze w ojska  
nasze o toczyły  miasto, i  że  w szystko  gotow e  
do szturm u. Jeżeli chcecie ocaleć, opuśćcie k ra j  
niesłusznie nam  w y d a r ły ;  g d y ż  w iedzcie, żen ie  
ustąpię prędzej, a ż  was w ypędzę. P a n  B o g  
sprzy jać  będzie dobrej sprawie. N ie  spuszcza j 
się na  doradzców , bo ci będą tw ą  zgubą.“  
N azajutrz podpułkow nik D ubarrail w yszedł 
z małym oddziałem  w ojska za miasto, i staw ił 
czoło zuchw ałem u R aderow i na czełe dw u
dziestu dwóch pokoleń; 1100 ludzi w alczyło 
tutaj przeciwko 20000 jazdy  arabskiej; a je 
dnak odparli tak  straszną silę, za pomocą taktyki 
i mocnej artyleryi. T a  porażka nie zraziła 
w cale R adera, i wiadomo, że musiano daleko 
w iększej użyć siły , aby zdobyć M ascarę i 
Tlemsen, i odeprzeć żuchw ałego zdobyw cę, i że 
w tedy naw et jeszcze strasznym był dla Fran
cuzów, aż pokój zaszczytny, zaw arty w  Tafna, 
który dotychczas zachow uje, jego oręż odw rócił 
od brzegów  afrykańskich.

Abdel R ader ma 29 lat, średniego wzrostu, 
w yraz tw arzy łagodny, oczy piękne, broda 
czarna, ale rzadka; głow ę ma trochę nachy
loną ku lew ej łopatce: okazuje powierzcho
wnie szlachetność, i rzadko gniewem się unosi. 
Obyczaje jego czyste: ma tylko jednę żonę,
którą czule kocha. Zycie jego bardzo proste; 
W' niczem się praw ie nie różni od swych pod
danych ; nie masz ani straży około niego, ani 
żadnego przepychu. Ubiór jego zwyczajny, 
arabski, niczem się nie różniący od innych. 
Tylko w' broni i w  koniach zbytkuje. W szelk i 
czas, który mu zbyw a od rządowy poświęca czy
taniu, i ma dość piękną b ib lio tekę: je s t re li
gijny, ale daleki od fanatyzmu.

Pińsk i Pińszczyzna.
(Dokończenie.)

Piński powiat dzieli się sw ojęm położeniem 
na Z arzecze  i Z uhorodzie, między któremi 
w środku miasto jego stołeczne, siedzi poważnie 
z brodą, na w irk u  soli, z trzosem rubli. Z a 
rzecze, najpuściejsza i najniedostępniejsza cześć 
powiatu, jest tern samem najciekawsza. Prze
rzyna ją mnóstw o rzek, rzeczułek i strumieni, 
błót, zarośli, czerotów’ ; naliczysz tam, Styr, 
Pinę, Prypeć, Stubło, Słucz, Stochód, Strumień, 
i w iele innych. Przez półroku osychając, ta  
strona utrudnione ma komunikacye i pustynia 
się praw ie staje; lecz czas, ten w ielki twórca 
cudów', już  i tu w prow adził fabryki cukru, for
tepiany petersburskie i magazyny malownicze. 
Co za kraj, gdyby się na nim znali jego mie

szkańcy! co za usposobienia handhm e, dane 
mu od natury! ja k a  łatw ość transportu i spie
niężenia produktów , czego tak  innym stronom 
brakuje! Tu lepiej niż żelazne koleje, bo wody 
nieocenione mają Zarzeczanie! w ody, które tylko 
zjednoczyć, zlać i poprowadzić potrzeba. Clicac 
go w  g łęb i wddzieć, z P ińska płynąłem  w odą 
dalej. Niewiem kogo mam prosić o pożyczenie 
mi pióra na opisanie tej pustyni czerotów' i łozy, 
jak ą  przebyw ałem . Proszę sobie wystawić niby 
las z plecionej trzciny, zw iązanej i pomieszanej, 
ja k  włosy w? pińskim kułtunie, las bez granic 
i końca, przecięty gdzie niegdzie korytem rzeki, 
które wąziuchno, jakby  za w ielkiem  przepro
szeniem, przepływ a zastępy czerotu. W  tych 
czerotach, że to była jesień, ani komara, ani 
muchy, ani żywej duszy, ani innego dźw ięku, 
nad szelest poschlych łodyg i liści. W  lecie 
snują się _tu ćmy, tłumy w ojska komarów nad 
błotam i i rzekam i; ale o tej porze, w' której 
przebyw ałem  Pińszczyznę, byłbym  zap łac ił za 
stworzenie, któremuby się można przypatrzeć, 
któreby brzękiem  lub postacią, jednostajność 
okropną pustyni rozjaśniło. W  niedostatku in
nych przedmiotów’, musiałem analizować ubiór 
i tw arze w ioślarzy, budowę czółna, naw et 
pochylenie listków’ na trzcinie i warkocze po- 
schle czerotu i spadłe wr wodę gałązki i chmury 
na niebie.

Nareszcie okazała mi się karczem ka! i w cale 
niepospolita, opasana do koła łozą, czerotem, 
krzakam i, które się tu już rozpoczynają i zo- 
w ią się lasem. R arczeinka mała, schylona, 
nogami wr wodzie sto jąca: do której drzw i od 
wody k ilka schodków' prow adzi; nad rzeką, 
ja k  gdzieindziej nad drogą postaw iona; a W ' niej 
staruszek siwy, garbaty! cudny staruszek; gdyby 
tam do niego była jeszcze stara balia, jak  
w bajce dziecinnej, byliby mnie do rysowania 
zmusili.

Przez zakręty, z rzeczki w' rzeczkę plynac, 
takim samym krajem  7 mil przebyłem! i prócz 
k ilku  karczem  i spotkanych obijaników', nic ży
wego i nowego nie widziałem. Ten k ra j w o
dnisty ma mnóstwo rodzajów' czółen do jazdy  
i transportów'; grzechem byłoby ich nie poznać, 
bo one i wrody, należą koniecznie do składu 
całego obrazu. Najmniejsza łódź jest p ła w ic zka , 
na której jeden człow iek stojąc się pow ozi; 
w iększa trochę jest płąw icą . Najpowszechniej 
używ any do mniejszych przewózek i podróży 
jest obijanik, zw any szuhaleją, lub po prostu 
czółnem. Robi się on z jednego rozparzonego 
dębu z obojnikami sosnow emi, unosi od 100 do 
300 pudów’ ciężaru. W ielkie obijaniki, zw ane 
dębami czarnobylskiemi, niosą do 400 pudów'. 
Gdy takim  obijanikiem jedzie do P ińska pan 
obywatel, natenczas dla ochrony od deszczu i 
wilgoci, kładną p o k ła t  czyli budkę na kilku 
zgiętych kijach, okrytą płótnem, skórą i rohoża, 
plecioną z silniku. T a  traw a', gdy je s t młodą,
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służy wieśniakom za rodzaj posiłku; w yssysają 
z niej słodycz, której dostarcza w ypustka m ło
dego. Czerot, którego tu tak  w iele, lepiej od 
słomy dachy pokryw a i wyborny daje opał.

Po obij antku  następuję barka, daleko od 
obijanika w iększa i misterniej zbudowana, 
inajaca już w yraźny nos i tył, niosąca od 3000 
do 5000 pudów. S łuży ona do przew ozu garn
ków , beczek, zboża, a pray większych bajda- 
kach, do lichtunku czyli ulżenia na płyciznach. 
B a j  d a l', najw iększy z tutejszych ambarkacyi, 
niesie od900Ó—  130Ó0 pudów, ma 3 lub 4 maszty. 
Chodzą zw ykle do Krzem ieńczuka z w ódką, 
zbożem, drwami, w ęglami, klepką i obręczami, 
a w racają nazad z so lą ; to je s t głów ny handel 
Pińska, li tury na wyprzedaży zboża, a kujmie 
soli, mianowicie zaw isł. Sól w aży się na w isy; 
sypkie rzeczy przedają niekiedy na miarę zw aną 
czaszą , stanowiącą beczki. Garnca aż 3 ro
dzaje używ ają ; naturalnie, w iększym  żydzi 
kupują, mniejszym przedają. — Jak jest w łaściw y 
tej stronie handel i przemysł, tak  i poezyą ma 
sw o ja ; mało ją  może kto pozna, ale ja  w idzia
łem w szędzie w tych łozach i chróstach, w7 śpie
w ie K w ilei i Łożniuchy, w brzęku komarów, 
w  zalanych ja k  morze błotach, na których w sie, 
ja k  wyspy stoją. Kiedym nazad w7racajac nocą, 
przez wody rozlane, dopływ ał do w ałó w  sta
rego zamczyska, i pa trzy ł na mury Jezuitów, 
na maszty bajdaków , na uw ijające się cicho 
pław ice, uczułem całą poezyą tego miejsca. 
Cóż dopiero, gdy się targ w śród w ody otw orzył 
na łodziach! Był to w idok nowy i zajmujący 
dla nas mieszkańców stałego lądu, którzy wody 
widujem  tylko w  karafkach na stole; to przy
pominało morze i dalekie kraje. Alem chciał 
jeszcze też same strony wśród zimy i zamieci 
oglądać! Było także co widzieć!

Ogromne te b ło ta , cały ten k raj, pokryty 
białym  śniegiem, nad nim śniegi zawieszone 
w  powietrzu, W około fale śnieżyste; człow iek 
jadacy lub idący w ów czas, w edług tamtejszego 
wryrażenia, znajduje się w śród tak  jednostajnej 
białości, ja k  w  ja jku . Jest coś dziwnego w po
łożeniu i uczuciach podróżnego, który do koła 
siebie, nad sobą, przed sobą, nic, prócz tej 
białości, nie w idzi, żadnej skazów ki w7 drodze, 
ani drogi naw et, konie idą instynktem. Czasem 
tylko jeden z tysiąca stogów , stojących na bło
tach, pokaże się i zniknie, Tu ja k  w lecie 
płyną, tak  zimą jadą  po rzekach; one najlepiej 
trakt w sk azu ją ; można się w praw dzie załam ać 
i utonąć, ale to niezaw sze. Często, długie sze
regi furmanek, mimo odwilży, ciągną się przez 
lody wodą już  pokryte, czasem się topią, ale 
dlatego jaclą. K iedy tylko ja k i rodzaj trans- ( 
portu jest podobny do uskutecznienia w  dni 
targow e, całe te błota pełne są san lub obi- 
janików ; widać, że miasto w iele potrzebuje. 
Przemysł, do którego natura sama tyle zrobiła 
pomocy, powoli się rozw ija: k ilką fabryk otwor

rzyło się w7 tych stronach, mianowicie płótna, 
cukru burakow’ego i sukna; ani wrątpić można, 
że P ińsk będzie kiedyś ogniskiem handlu na 
bardzo znaczna przestrzeń kraju, i że sam sie 
podnosząc, podniesie z sobą stan całej okolicy.

( T y g .  petcrsb.)

Pałac xiecia Antoniego Jabłonowskiego, 
nateraz ratusz główny miasta Warszawy, 

mieszczący bióro urzędu municypalnego.
Pałac xiecia Antoniego Jabłonowskiego, przez 

Merliniego stawiany, od Antoniego xiecia Jabło
nowskiego, kasztelana krakow skiego, nabyty, 
w7 1817 roku przerobiony, dziś je s t ratuszem 
głów7nym, i mieści w  sobie wygodnie bióra mu
nicypalnego urzędu, kassy, straż policyjną piesza 
i konną, w7agę miejską, magazyn karow y i po
rządki do gaszenia ognia. —  Ratusz piękne ma 
sale; w  nich portrety, Janusza i S tanisław a, 
ostatnich x iążą t m azow ieckich, i siostry ich , 
Anny, współczesnej ręk i; Stanislaw’a Augusta 

i przez W ernera w7 1764 roku ; A lexandra I., 
króla polskiego i cesarza, kopia z Gerarda, przez 
B lanka, professora uniwersytetu warszawskiego 
zrobiona, i w jazd tegoż monarchy do W a r
szaw y w  dniu 15. L istopada 1815 roku, przez 
Yarenna. Są tu  jeszcze portrety marszałków7 
w ielkich koronnych: Franciszka Bielińskiego, 
Stanisław a xiecia Lubomirskiego, M ichała W an- 
delina M niszcha, i tych osób, które w7 dawnych 
czasach dobrodziejstwa jak ie  świadczyły, życzli
wość sw7ą okazały, lub praw a miejskie przy
ję ły ,  ja k o to : Adama xiecia Czartoryskiego,
jenerała  ziem podolskich, trzech M ałachowskich, 
Stanisław a m arszałka, Hyacynta kanclerza, An
toniego w7ojew7ody mazowieckiego, Kazimierza 
xiecia Sapiehy, K ołłątaja , Ignacego i S tanisław a 
Potockich, Józefa xiecia Poniatowskiego, K u- 
blickiego posła inflanckiego, Macieja i W alen
tego Sobolewskich, Jabłonow skiego, właściciela 
tego pałacu ; niegdyś i prezydentów m iasta: Jana 
Deckerta, Ignacego W yssogoty Zakrzewskiego, 
i Karóla W oydy: są one powiększej części
malowane przez Granego lub Józefa Peszkę, 
teraźniejszego professora uniwersytetu Jagielloń
skiego w7 K rakow ie. Zasługują tu jeszcze na 
w idzenie: dzw7onek brouzowy z wyrabianiem 
trafnem i napisem : Stanislaus B a ry  czka, pro
consul 1628 roku, z herbem jego i miasta W ar
szawy, krucylix hebanowy, u podstawy którego 
na blasze złocistej wzmianka W ilhelm a Cra- 
jnera i Franciszka W itolfa, urzędników miejskich, 
i Stefana Rydzyńskiego, sekretarza, w7 1711 r.; 
w  składach orzeł kamienny z dawnego ratusza 
nieco uszkodzony, kamień nad w ieżą marszał
kow ską przez S tanisław ą Lubomirskiego umie
szczony 1761, nad izbą sądową w7 1706 r. i 
nad skarbcem w  1642, do którego są i okie- 
nice żelazne; krzyż srebrny za podskarbstwa
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Ratusz główny miastu Warszawy.

Szl. P. Mateusza Łapińskiego R .Y .P .M .N .W . 
Sprawiony, A nno  1770 die 28. Novembris; 
herb panna i jednorożec wspięty; puhar sre
brny z temi słow y: cura ac indnstria Nob. 
ac Spect. Jos. Bened. Loupia proconśulis anti- 
quae Larsav. A nno  1726; sześć puharów 
cynowych, z których spijali ławnicy; drewniane 
wzory chleba z r. 1554 z napisem ceny: duo 
obuli, unus obulus; zbiór fałszywych pieniędzy 
za siedmioletniej wojny; srebrny kurek do strze
lania z rokiem 1552, jak i zapewne w  nagrodę 
ofiarowano temu, który największą zręczność 
okazał i królem kurkowym został; kawałek 
czaszki, ucięty przez W ładysława królewicza 
Piekarskiemu złoczyńcy, który pomieszanie zmy
słów mając, Zygmunta III. w  1620 roku dnia 
15. Listopada uderzył Czekanem, i klucze 
srebrne z nowego miasta, 1764 roku z literami 
C. N. V. i złocone, dla ofiarowania ich ś. p. 
Alexandrowi I., zrobione.

Listy z narodowej pielgrzymki.
L i s t  t r z e c i .

Niedaremnie wspomniałem w ostatnim liście 
moim o piękności podań naszego ludu. Przy
padek sam pozwala mi dzisiaj poprzeć twier
dzenie to dowodem. Na noclegu postrzegłem 
klechdy Wójcickiego; biorę xiążkę do> ręki, 
otwiera się sama właśnie na oczy urocze; *) 

^-osnać, że je często czytywano, bo też zaiste 
godne są kiłkokrotnego czytania! Jakaż to tam 
prostota, jakie delikatne cieniowanie uczuć nie
wieścich, miękkich, łagodnych, a jakie śmiałe

*) D ruga powieść z porzudhu, w pierw szym  tomie 
Kleclid.

zarysy charakteru męża z silną duszą i w olą ; 
jak ie  bogactw o w ew nętrznej treści, a ja k a  skro
mność zew nętrznej sukienki (form y). W  tern 
w łaśnie poznaję m istrzowskie pióro W ójcickiego. 
Uczuł on, widać, głęboko tę  praw dę, że szkie
le t jedynie potrzebuje zmysłowego wcielenia 
szerokiej sukni, któraby nagość jego okryła; 
pod nią, ja k  z ły  człow iek, pod płaszczykiem  
cnoty, łudzi nas chw łlow e pięknością udaną, 
bo praw7dziwra piękność obejdzie się, ja k  p raw 
dziw e cnota, bez błyskotek i kw iatów .

Równie ja k  M ickiewicz At7 k ilku  Avierszach 
Upickiego popasu, odmaloArał on na k ilku 
stronnicach S A te ic h  oczu uroczych, rozmaite cha
raktery osób XvyproAvadzonych na scenę, odział 
najAA'łaściAA'szą banva w szystkie przedmioty po- 
Avieści, którą a a 7 samym zAviazku już  spoAvodo- 
Avał. W idzim y tam  dom muroAA7any nad W isłą , 
ale dla czegóż to nie włdzimy av nim żadnego 
okna strony dziedzińca? Tain są gumna i do
bytki wrszelkie, a nie strzeże ich oko pańskie! 
D la czegóż to flisy, mijając dwór z daleka, 
odAATacają tAtarze od niego? D la czego alea 
lipoAA'a zarosła traAA7ą i clrwastem? Pan 
dAA7oru już  od la t siedmiu tu mieszka, a cze
muż mało komu znany, żyje samotnie, od
ludnie, z jednym  tylko starym domoAvnikiem ? 
Oto pan jest uroczy; ma złe  oczy, które 
chorobę i śmierć ludziom /żad aw ają! Jeśli 
we z łą  godzinę spojrzy na bydlę, zdechnie za
r a z ; jeżeli co pOclrwali, niszczeje zaraz! Jest 
tedy plagą ludzkości z Avoli przeznaczenia, ale 
jest zarazem  AAyższym nad to przeznaczenie, które 
go prześladuje; bo się dla dobra ludzkości po- 
święca, zamyka się dobroAvolnie przed światem, 
pędzi samotne godziny ja k  pustelnik, lub zbro
dniarz; a jeśli czasem zapłacze, to wr cichości 
serca, aa7 g łęb i tej duszy, która się zdała na
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w olą B ożą; I z y jego niewidziane sączą i osv- 
chają; cierpienia jego nie budzą w  nikim poli
tow ania; poświecenie jego nie budzi w dzięcz
ności; ludzie stronią od niego i odpłacają je  
w zgardą; za  dobre złe/u p incetJ ale błogosłam 
U’i en i, k tó rzy  cierpią, bo ci posiędą królesiteo 
niebieskie! . , .

Po dziesięciu latach takiego życia, nastała 
wreście sroga zima, Ayilcy stadami biegali i 
w yli gromadnie około białego dw oru. U roczny, 
siedział smętny przy kominie i p rzew racał karty 
jakow ejś księgi. S larj s ługa napraw iał sieć 
na ryby. W tem  usłyszano na dziedzińcu głos 
wzywający ratunku. Z ad rża ł pan domu, bo 
już odw ykł od głosu obcego, pobiegł jednak  ze 
Stanisław  em na pomoc. Przed sienią stały sanie 
k ry te ; przygnała je  w to miejsce gromada w il
ków , na których w idok przestraszona w saniach 
kobieta zem dlała! T rzeźw i ją  mąż sędziwy i 
młoda a piękna córa. W prow adzono przelę
knionych do izby, przyrzucono drew ek na ko
min, pan domu przyniósł starego węgrzyna, 
radośny i wesoły.

Stary Stanisław  z pociechą poglada na tw'arz 
pana, która zaw sze zasępiona, dziś się rozja
śn iła ; byłby może poczciwy sługa zapom niał 
na ten w idok o nieszczęśliwem przeznaczeniu 
jego, byłby się może i rozśmial, gdyby nie ow e 
okropne oczy, dzikie, ponure, co się w' żaden 
sposób nie chcą zgodzić z wypogodzonem czo
łem  i tw arzą! ' Naw et w  tej chwili, kiedy myśl 
swobodniejsza pod niemi się budzi i pieści się 
z promykiem jak iejś tam dalekiej nadziei, na
w et w  tej chw ili błyszczą blaskiem  szczegól
nym te dwa oczy straszliw e ! W idzi to stary 
Stanisław , i d la 'tego  ręce załam ał i z litością 
poglada na pana swojego.

(C ią g  d a ls z y  n a s tą y i . )

Obiady czwartkowe.
(K oniec.)

W  ciągu takiego dyskursu, obejrzałem się 
lepiej po stole i spostrzegłem przed biskupem 
ogromny kielich stojący, ja k  to byw a w aza na 
niew ielką zastaw ę stołu. Po stole dopiero do
wiedziałem się, co miał znaczyć. Na przeszłym 
obiedzie czw artkowyin, mówiono o staropolskich 
koronnych pijatykach i z kolei od biskupa Gam
rata począwszy, przytaczał Naruszewicz, w raz 
z Albertrandym, w szystk ich , którzy niegdyś 
w Polsce sławnie jad a li i pili, a kroi jinc 
polecił panu m arszałkow i, żeby do zastaw y 
stołu na przyszły czw artek dobył ze skarbca 
kielich, z czasów króla Jana ; bo Naruszewicz 
przyrzekł królow i, że się opatrzy człowie
kiem, który go na cześć królew ską spełni i za 
naszych jeszcze czasówr. Ow' tedy kielich, stał 
dnia wczorajszego przed biskupem i sterczał 
wyżej głowy biskupiej. Z ościennego pokoju

wnoszono potraw y; prżez rozw arte drzw i, ujrzą- 
łem tam Bernardyna, którego dotąd flikt nie 
spostrzegł z osób siedzących u stołu. Nie mo
głem  pojąć, coby pod tę porę, na pokojach 
królew skich rob ił; lecz w krótce rzecz mi się 
w yjaśniła  J u jrzał go albowiem i biskup i po
kaza ł mu nieznacznie kielich przed sobą sto
jący , wznosząc go nieco do góry. , ,N ie ! ‘‘ 
strzepnął się Bernardyn, i zn ik ł u drzw i; a bi
skup m rugnął na służbę, i w net sprzątnięto 
kielich, iż go król naw et nie spostrzegł.

„A  jak że  mi się Tremo popisał! a to coś 
now ego!“  zaw o ła ł król z zadziwieniem , „rozu
miałem, że to zając, a to w  formie zająca ba- 
ran, i baran w yborny!“

Na co T urku ł:
D ziw ne rzeczy  w  zm iany  k o le :
M iasto  tc h ó rz a , cap  n a  sto le  !
D oję się  w  k o ń c u  <lo b iesa ,
A by k ied y  n a  s tó ł p a n a ,
M iasto  sa rn y , lu b  b a ra n a ,
N icp o c iąg n ą ł T rem o  —  lisa !

„Szkoda,“  rzek ł król, „że  nie ma kogo, 
coby spisyw ał to wszystko, co ten Furkuł nie 
raz mówi.“

„W ie lk a  szkoda miłościwy p an ie!“ rzek ł 
Turkuł, „małym kosztem zostałbym sław nym , 
a tak  przychodzi mi, ja k  owemu to Rzymiani- 
now'i przed sław nym  posągiem zap łakać : ,, 1 rzy- 
dzieści lat, a nic dla nieśmiertelności nie zro
biłem  !“ Nie wiem jednakże, (m ówił dalej zw ra
cając się do pana K arpińskiego, a z przykąsem  
do k ró la), nie wiem jednakże, czy ci lepiej na 
tym -wychodzą, to  w iersze swoje spisują ?“

K arpiński zapłonił się, a potem wrestchnął. 
Albert randy zrozumiał tę p r z y m ó w k ę ,  królow i 
zrobioną, i rz e k ł: Praw dziw a zasługa prędzej, 
czy później, odbierze nagrodę. —  Z alą tu się 
albow’iem powszechnie, iż król hojny dla dru
gich, zapomina o biedzie i potrzebach K ar
pińskiego.

Tutaj nalano kielichy. K ról w ypiw szy: 
Pomyślność narodu!  małym kieliszkiem, rzek ł 
podnosząc go do góry: „Cokolw iek potomność 
o Stanisław ie powie, przy nim zostanie zasługa, 
żem saskie pijaństw o z Polski w ygnał. “ Po 
czem biskup pow stał pierw szy i pił zdrowie 
kró lew skie, a za nim wszyscy, i w tymże 
momencie przysunął się ów Bernardyn do stołu, 
a za nim, na srebrnej tacy, niosła służba ów to 
kielich, który stał poprzednio przed xiedzem 
biskupem.

Bernardyn począł odpero ry : Najiniłościwszy 
panie a królu n a s z ! Ty, którego niby to Ty
tusa rzymskiego sole gra lior  oblicze, a niby 
macedońskiego Alexandra, synąFilipow ego, pełna 
generosi i mężnego animuszu dusza, a skar
bnica krw'ie pańskiej niezgłębiona! Non sum  
dignus P om inę; ale dozwól nie przez zasługę, 
lecz przez łaskę swą, zbliżyć się do podnoża 
majestatu, a tronu pełnego splendorów' cum sub-.
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missione e t devoto animo słudze nikczemnemu, 
który ściele się u stóp w aszej królew skiej mości 
pana a pana swojego. Bo jako  terrain Deus 
hominibus d ed it, ptakom  powietrze, rybom zaś 
i wszelkim  obywatelom morskim aquam: tak 
naszej rzeczypospolitej dal Lumen! Lumen, po
wiadam , w; nieprzebranej łasce sw ej, Lumen, dziś 
na tron onego kołodzieja kruszwickiego w;y- 
niesione, a per  mnogie secula antiquo sterna te  
ciołek  *) po w szystkie ziemie polskie i Ukrainy 
św iecące!

Łaskaw ie przyjął król tę przemowę i po
w ita ł księdza. Z k ilku  butelek razem lała 
służba viino do kielicha, póki nie byl pełnym, 
a z w ielkiem oczekiwaniem patrzaliśm y wszyscy, 
jak  się Bernardyn p rzystra jał do wypicia one- 
goż. Gdy mu go podano, krzyknął silnym gło
sem : zdrow ie królew sk ie ! i spełn ił go duszkiem 
aż do dna, poczern położył go na tacy i rzek i: 
P u A'na suutn jin em , cum ja c e t hostis, h a b e t!

Consumatum est!  zaw oła ł Turkuł, xięże 
B ernardynie!

Cos l iab i t  u ła p i ł ,
Abyjf żyw ot  t r a p i ł :
D a j  ci  p an ie  Boże,
W  każde j  życia  p o rze ,
Z ra n a  p rz y  o ł ta rzu ,
W  o b iad  w  r e fe k ta rz u ,
.4 w  celi  w ieczo rem ,
Ad D e i  g lo r iam  m a jo rem  :
D ajc i  Boże k ie l ich  t a k i !
I  r o ż e k  ta b a k i !

Braw o T urku ł! zaw ołał król, i w ypił, — 
Bo prze k ró lew sk ie! a pana mojego wielce nam 
m iłościw ego! rzek ł Bernardyn k łan ia jąc  się 
królowi.

Teraz dopiero przyznam się w aszej królew 
skiej mości, mówił Naruszewicz, iż w niem ałym  
strachu byłem, bo przy początku obiadu, k ie
dym przez drzw i na inigi z xiedzem rozmawiał, 
u ląk ł się i odmówił mi kielicha, i już  przy
chodziło ini się wstydzić, za ten zawód uczy
niony waszej królew skiej mości; więc kazałem  
kielich sprzątnąć, który s ta ł tu ta j; a teraz w i
dzę, że się xiadz Bernardyn nie bardzo stra
chał k ielicha?

O vitrum  gloriosiim i  **) zaw ołał Smu- 
glew icz, co za szkoda, że tutaj nie ma xiecia 
biskupa w arm ińskiego.

„M emento m o ri!“  w estchnął Turkuł.
„Pow iedzże nam xięże,“  m ówił król, „za 

coś się tak u ląk ł tego kielicha z razu?“
„M iłościwy pan ie !“  rzek ł Bernardyn, „nie 

tylko słowem  Bożem, sed etiam  cibo człek ży je ! 
Niechaj to będzie Panu Bogu niewymowne, ale 
najprzód: głodny byłem jeszcze podów czas; a 
pow tóre: nie ufając sobie, spróbowałem  się
z kielichem przed furtą, zanim przed w ielki 
ołtarz stanąć się ośmieliłem.“

„Jak to?  w ięc to drugi ?“ zapytał król.
„Dopiero drugi miłościwy pan ie!“  rzekł 

Bernardyn.
„D zięki Bogu, że do W ęgier nie daleko!“ 

mówił T u rk u ł; i tutaj w śród śmiechów' i po
wszechnej wesołości pow stał król, a za nim 
wszyscy od stołu. Po obiedzie, wyszliśmy do 
ościennych apartamentów', gdzie wszystko jest 
urządzone od porcelan, złota i marmurów', a gu
stem w'ybornym. Na w'ielkim stole leżała puszka 
długa, blaszana, jak ich  to powszechnie uży
w ają do przechowywania dawnych przywilejów'.

„A  to co?“  zapytał król, w skazując na pu
szkę* „Jest to nowa akwizycya,“  rzek ł Smif- 
ghjw'icz, „która szacowne skarby W .K .M . w zbo- 
gaci. Oryginalny karton Rafaela. P rzysłał 
nam go Przesław ski, ze zbiorów' Ojca świętego 
z Rzymu.

K arton? chciwie otw orzył król puszkę i 
rozw inął rulon. D la Boga! zaw ołał, arabeski 
z W atykanu! co to za ręk a ! co za kontury! a 
proszę cię niechajże wiem, ja k  mam tobie i 
Przęsław skiem u zaw dzięczyć tę w'aszę przy
sługę. Co za kontury! Kiedy coś podobnego 
u nas będzie? dodał po chw ili westchnąwszy.

W szyscy admirow'ali k a rto n ; choć się inszy 
może i nie zna ł na tyin, ale, że pan chwalił, 
w iec za panią m atką pacierz.

„A  zapew ne!“  rzekł T urkuł na stronie, 
„m alarzy takich nie zaraz w' Polsce mieć bę
dziemy; ale może się coś innego łatw iej do nas 
z Rzymu przeniesie. “

„Cóż takiego? “ zapytał Naruszewicz cie
kaw ie. A  T urkuł niby na ucho: , , M iserere 
w ie lk o p ią tk o w e ,xięże biskupie! a)

K w aśno p rzy ją ł ten żart biskup, a król udał, 
choć dobrze słyszał, że nie słyszy. T urkuł tez 
się wyniósł cichaczem. D ukt dyskursów prze
szedł z Rafaela na Rzym, a z Rzymu na liisto- 
ryą, gdzie znowu xiadz biskup z Albertrandym, 
a król z nimi. Przyszli do czasów' Stefana 
Batorego. „B atory! B a to ry !“ w ołał biskup, i 
chw'alił , ,w ilcze zcbij.“  b)

„Apropos w ilczych zębów',“ rzekł Turkuł, 
w szedłszy do pokoju i szepnął coś królow i 
do ucha.

„Jak i mi konfident!“ mówił biskup, biorąc 
mnie na stronę i w skazując na T utkula .

Jako pan każe, tak  mu służą. Nadmieniłem 
xiedzu biskupowi. ,

„Jużciż 'zapew ne!“ mówił biskup, „ k r o l  jmć. 
łaskaw y i przystępny; gdy nie dawno jeden 
z panów' senatorów przyganiał tej łaskaw ości 
pańskiej, rzek ł mu kró l: „A  jakże  mi piszą
mości senatorze? „ c z y  z  woli n a ro d u ? ce czyli 
może: „ S a  M a j  est e treś Chretien nc Francya 
a Polska nie jedno ; byłem szlachcicem, jak  
jestem  królem i znam to. W szy'stko to praw da,

*) Ciolel i , l ierb  P o n ia lo w sk ic h .

") P a trz  w o jn ę  m n ic h ó w  K rasickiego.

a) M iserere ,  s taw ne o ra to r iu m  ża łobne ,  odśp iew y
w ane  na  w ie lk i  p ią te k  w  R z ym ie .

’ 6) T rz y  w ilcze zęby ,  h e rb  ro d z in y  B a to rych .
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ale zaxvsze król królem, a paź paziem jest, czy 
xv Polsce, czy we Francyi.

Ostatnie słowa posłyszał Turkuł, i rzekł do 
biskupa, kłaniając się grzecznie: Na rozkazy,
paź będzie heroldem! Poskoczył do ościennego 
pokoju i wyniósł kilka ksiąg w pąsowy axamit 
oprawnych i zawołał głosem woźnego :j 

Mości panowie ! m onety,
Dow cipowi do podniety!
v illa s  Koronne turnin'#,
Co z ojca szły nam na syna 

W  poczciwos'ci, tudzież w cenie.
•—  Kłaniam uniżen ie! —

i położył xiążki na stole przed królem.
„Tak jest,“ rzekł król do Naruszewicza,

monety w nowym cale sposobie, a additamenta
do historyi xiedza biskupa; i począł otwierać 
xięgi i wyjmować z nich złote medaliony wiel
kości talara, które w  tych pugilaresach na 
axamitnem xvyslanin rzędem leżały, podobnie 
jak się kosztowności i klejnoty przechowywać 
zwykły. Były to wizerunki królów' polskich, 
dziwnie udatńie zrobione; a na drugiej stronie 
stała w krótkości opisana historya każdego 
króla w języku łacińskim, a )

„Miłościw y panie!“ rzekł biskup. „Ty bijesz 
xv zlocie txvarze przodków txvoich, potomność, 
królu, opisze złotem txve dzieje.“

Nic na to nie odpoxviedział król: z rąk szły 
do rąk medaliony. Turkuł podając razem kilka 
medalionów biskupoxvi, wpuścił mu zręcznie 
jeden za obszexvke fioletoxva, co też i jam obok 
stojący spostrzegł. Wszyscy admiroxvali robotę 
mennicy, i pochwalali myśl królewską, tylko 
król sam się zamyślił i nic nie mówił. Po 
chwili, gdy xvłożono na poxvrot medaliony do 
pugilaresów, zabrakło jednego. Kroi spojrzał 
do koła i rzek ł: a to jest „quid pro quo,‘< 
gdzież jest Władysłaxv W arneńczyk?

„Zginął pod W arn ą!“ rzekł Turkuł, „jak 
temu xiadz biskup pośxviadczy.“

A xiadz biskup pomiarkoxval, co się śxvięci, 
i łap po 'sobie; a dobyxvszy W arneńczyka z za

a) Ten sam zliiór kosztowny m edalionów histo
rycznych nabył Tadeusz Ozachi po snuorei króla i da
rowa! yo naukowem u zakładowi w K rzem ieńcu, którego 
liył tw órcą; ztam tąd został wzięty i znajdow ał się ju z  
w‘ roku 1830 w bibliotece uniw ersytetu w ileńskiego. — 
XV zbiorze medalów polskich, który za pom icrną cenę, 
w pięknych odlewach gipsowych, m ożna nabyć o każ
dym czasie w W iedniu , znajdują się także odciski i tych 
medalów historycznych, które kazał bić w zlocie król 
Stanisław  August.

b) Solilcrkam i nazywano podówczas karetk i na 
jedną osobę, jak ich  używano.

obszewki, pow iada: Modlę ja  się i bez złota 
za dusze dobrych królóxv naszych, a xvięc od
daję go z poczciwością. Ale skosem pojrzał 
na Turkuła, i będzie mu to zapexvne pamiętał.

Tutaj xveszlo dwóch ze służby królewskiej 
do pokoju i jeden przyniósł list zapieczetoxvany 
na tacy, a drugi trzy śliwy na małej farfurce, 
i podał je  króloxvi. Był to znak, że już na 
czasie żegnać króla.

Ogrodoxvy krolexx'ski zna sekret, przecho- 
xvyxvania ślixv xvegierskich na rok cały z barwą, 
i zaxvsze z godziną po obiedzie przynoszą je 
króloxvi xvraz z listem, na którym adres: „ A u  
roi.'<( a xvexvnatrz biała ćwiartka papieru, raz 
na zaxvsze opieczętoxvana, jak  mi to Turkuł 
poxviadat.

Król zjadłszy ślixvy, poxviódł oczyma i ręką 
dokoła i rzekł: H ic dies m iki vere fe s tu s !  
a gdy z pokoju xx'yszedl, zaszły nasze soli- 
terki, b) xvszysey rozjechali się do domu, a 
tylko Turkuł pozostał na służbie przy królu.

ło i . ;  w ,  p .
---------------- " * O S » l  im .

Przestroga.
Nic , tryum fuj dziewczę z m łodu,

Ze masz serce z lo d u ;
Nie j>rzyganiaj wiosny słońcu,

Az przy m aja końcu.
Zrana róża na gałęzi

W  pączku seree w ię z i;
A w p jłu d n ie  przecie snadnie 

I m otyl w  nie w padnie.
W tedy pszczoła kw iat cału je,

Kiedy słodycz c zu je ;
I twe w dzięki, o! dziewczyno!

Z lada rankiem  miną.
I na ciebie, bluszczu m ło d y !

Przyjdą n iepogody;
P atrz  więc w sparcia koło siebie,

Chceszli zbawić ciebie.
Dwie są drogi do zbaw ienia,

Na tych szukaj c ien ia;
Milos'ci powabne pę ta ,

Albo przyjaźń  s'więta.
Szczera przy jaźń , m oje dziecie!

R zadką je s t  na s'w iecie;
Miłość dzieckiem  je s t  piękności,

W ięc szukaj miłosrci.
Ty się siniejesz, twoje usta 

W dzięczy rados'c pusta ;
Byloźby to z m ej, o! bogi!

Niewczesnej przestrogi?
Sw aw 'olnico! nic daruję,

Skarżę, w ycału ję;
Jam  w ierzył w twój glos uroczy,

N icpatrząc w  twe oczy. J .  i \ \  »/,

Książk i z. nak ładu  F r a n c i s z k a  P i l l e r a  i  Spó łk i  we L w ow ie , które sprowadzać można  
z  księgarni E r n e s t a  G i l n t l i e r a  w L eszn ie :

W o d a  z  i m n a ,
jako osobliwszy środek utrzymania zdroxvia i leczenia chorób. Słówko do xvszystkich ludzi, 
którzy sobie życzą być zdrowymi i xvesołej dosięgnąć starości, przez przyjaciela ludzi; z nie
mieckiego, z ryciną 8 . 1838.

C ena: srbgr 11, grp. 3, czyli z ltp . 3 grp. 15.

N a k ła d em  i  drukiem Ernestu  iG iin thera  w Lesznie.  (fi U. Ciechrinśkij


